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W iadom ości zagraniczne.

—  W arszawa  31 Lipca. —
Z powodu doniesienia w N rze  195 Kury- 

era o daguerieotypauh (nie »daguenotypach«) 
um ieszczonego, oświadczamy, źe daguerreo- 
typowanie portretów, wraz z ogłoszeniem wy* 
nalazku Daguerra je s t  znane. P. Donnę ro ­
bił w tej mierze liczne próby. Po niin b r a ­
cia Susse wyśledzili warunki, jakie przy da­
guerreo typowani u tego rodzaju są  najkorzy­
stniejsze , lecz okazało się, źe daguerreutyp 
nigdy sztuki W portretowaniu zastąpić nie 
zdoła , źe tylko nim portrety trnpów dosko­
nale robić można, bo wedle slow P. Donnę, 
daje obrazy materyalne, i ogołocone z życia, 
U  nas także w Warszawie, jeszcze z pneząt- 
kiem wiosny robione tym sposobem obrazy, 
prawdę tę w zupełności stwierdziły, a kto 
nkiem wprawnem oglądał portrety zagraniczne, 
mógł się o tem przekonać dowodfiie. Nie 
godzi się więc w d. 2t> lipca 1840 r. ogła­
szać publicznie, ze pot etowanie daguerreo- 
typem jest  »nową wielką osobliwością* bo 
*<>_, co powiadziano odagnrreotypowaniu przed- 
LtiotuW ruhoinych, nie stosowało się do lu ­
dzi, których spoczynek kilkuminutowy od na­
szej zawisł woli, lecz do takich np. juk  d rza .

wa,«. których ruch zatamować nie jesteśmy 
w stanie. Prócz tego jesccze z doświadczeń 
P . Lbiebours  wypada, źe światło zielone nic 
prawie na blachę Daguerre. n iedz ie la .  T a k i  
jes t  prawdziwy stan rzeczy, to zaś co w po- 
mienionem doniesieniu ogłuszono, jes t  mylne, 
bo sprzeciwia się zupełnie temu wszystkie­
mu co, za granicą i u nas o daguerreotypo- 
waniu portretów wiadome.

—  Dm a  2  Sierpnia. — 
Otrzymaliśmy kilka listów z Zamościa, 

Szczebrzeszyna i tamecznych okolic o okro- 
pnera gradobiciu jakiego może od wieku nie­
było przykładu, wydarzyło się tu nieszczęścia 
W piątek  24 a. m., dzień przemienił się W 
noc, czarne chmury przebiegły po choryzon- 
c ie ,  wicher gwałtowny przerywały pioruny, 
a przerażające grzmoty głuszyły; lecz nad to 
wszystko straszniejsza nastąpiła klęska; grad 
najprZud jak  j a j a ,  a później j a k  pól cegły 
duży, niszczył poła i ogrody, zabił lob ranił 
Wiele zw ierząt,  ptnkpw, przebijał dachy, a 
nawet kilku  Indzi postradało źysie.

—  Petersburg 8 /2 0  Lipca. —
Przez ukaz Cesarski z d. 24 czerwca, 

w korpusie iażynierów dróg komuuikacyi za 
postępy w naukach i ukończenie zupełnego 
kursn w instytucie tego k o rp u su ,  zostają pod­
niesieni do rang: Porucznika, Podporucznicy:
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Sobko, M iklucha, hr. Plater 2, Adamowicz, 
Kont aro wski, Alexandrowicz, Sawicki 1, Zień- 
kewicz Tolkaca; Podporucznika, chorążowie, 
m a jąc ;  kończyć kurs nauk w instytucie: Kier- 
snowtski, W iśniewski, Salmonowicz 1, Kra* 
snopo lsk i , Lasotowie*, Żyliński 3, Stabrow- 
sk i,  Bokszański, Salmonowicz 2, Grabczyń- 
6ki, Rutntnel 3, Szakewicz, Kosiński, Wery* 
ha  2, Orwjd, Kotłubaj, Perski i Dunin; Cho­
rążego ,  Podchorążowie: Augustynowicz, Ż u ­
rawski, Jeśman,Bentkowski, KowalewskiHlas* 
k o ,  K arp ick i ,  Broniewicz* Pawłowski, Ko- 
t lnbaj, K ułakow ski,  Domontowicz, , Radecki, 
Cichocki, Sw ierżew ski, M ik u lsk i , Żukowski 
(Edward), Żukowski (Alexander), Lubarsui, 
Romejko, hr. Plater-Zyberg , Kuźmiński, Za- 
ćw ilichow ski, i D obrow olski,  dla dalszego 
słuchania kursów. W oddziale budowniczym 
korpusu dróg komunikacji: do rangi C h o rą ­
żego, Podchorążowie: Żyliński i Karpowicz; 
Z  korpusu Inżynierów dróg komunikacyi zo­
s ta ją  przeniesieni do oddziału budownicze­
g o ,  Podporucznicy: Paszkiewicł. i Sobolew­
ski 2 ,  chorążowie; Łabanowski i Rym­
kiewicz.
K G aw ła  Handlowa ogłasza co następuje: 
*W  zkutku szerzących się pogłosek, jakoby 
od Skarbu dane są  rozmaitym negacyantom 
polecenia zaknpienia wielkich pariyi zboża 
w portach gubernii nadbałtyckich i za g ra ­
n i c ą ,  uznano za potrzebne podać do wiado­
mości powszechnej, że takowe wieści meinają 
żadnej zasady i że podług wszelkiego podo­
bieństwa rozsiewane są przez źle myślących 
spekulantów w celu podniesienia ceny zboża 
i ściśnienia handlu tym przedmiotem, które­
mu rząd przeciwnie, zostawując zupełną sw o­
b odę , wszelkie stara się czynić ułatwienia.*

— Paryż 20 Lipca  —
E skadra  pod rozkazami admirała Rosamel, 

o której odpłynienin z Tulonu już  przez te- 
legraficziitą depeszę donieśliśmy, ma przezna­
czenie wstrzymania Beja tunetauskiego od 
gran ic  Konstuntyny i skłonienia go do wy­
pełnienia traktatu który podpisał w r 1830. 
O kręty  te przez miesiąc zostaną pod Tunis. 
Bej przybył do Suza z 15,000 ludzi, arinia 
j e g o  z powodu wielkiego gorąca znajdowała 
się w przykre in bardzo położeniu. Arabowie 
oddalali się przed nim ele zbywało im na 
wodzie i żywności.

Po zajęciu przez Francuzów najważniej­
szych miast A b d -e lK ad e ra ,  i gdy on zoba­
czył że żadna warownia nie może się oprzeć 
taktyce europejskiej,  ząlożyl kilka nowych

miast xt mniej odległych punktach, do k tó ­
rych dostać się trudno byłoby wojsku francuz- 
kiemu obciążonemu wielkiemi działami. Takie- 
in is ą B o g h a r ,  15 mil na południe od Medeah, 
k tóre zaczęto zakładać w lipcu 1839 roku. 
Thoza )2  mii na południe i wschód Miliany 
na górze Natinatg jednym z najwyższych 
szczytów atlasu, Snida półtora dnia drogi na 
południe Maskary, Tafrana o dzień drogi od 
Tlentcen. Tekedenit najważniejsza z osad 
Abd el Kad era ,  o 30 mil na południe i za­
chód Thazy założoną została przez EmirB w 
1835 ioku. T u  znajdują się wszystkie ma­
chiny i waisztaty które Meskir ben A rrasz  
kupif  we Francyi.

W  dniu 14 powstały zatargi w Perp ignan , 
między zbitglemi Katalończykami i Aragoń- 
czy kami. Uderzono jen era łm arsz , garnizon 
s tanął pod bronią. Jenera ł Casiell&no sam 
pobiegł na plac walki i udało mu się rozłą­
czyć walczących. T a  walka powstała przy 
rozdziale żywości.

— Dnia 21 Lipca. —
Przed kilku dniami rozchodziła się po­

głoska a dziś nadeszła urzędowa wiadomość, 
że Espartero podał swoję dymissyę, z po- 
wudu że królowa zatwierdziła prawo m u ­
nicypalne przyjęte przez izby. Królowa 
przyjęła tę dymissyę i dzienniki chwalą 
to je j  postąpienie. La P?'esse mówi: »Kró> 
Iowa okazała wielką stałość. X iążę  Viltoryi 
mniemał niesłusznie że jest mnteryalein z 
którego tnógl się zrobić drugi Napoleon. E -  
sparlero w tym razie byl tloniaczein s tron­
nictwa exaltowaiiegv), które samo tylko opie­
rało się prawu municypalnemu. Projekt ten 
nie tyczył się j e g o ,  izby roztrząsały je  i 
przyjęły, gabinet podał w imieniu tronu. Gdy­
by królowa uległa była woli Esparlera, wła­
dza stałaby się w ręku je j  igraszką, a tron 
i izby musiałyby się poddać zwierzchoości 
dyktatora wojskowego. Consiilutionel także 
mówi za stroną kró!owej.« System swobód 
prowincjonalnych których Espartero zdaje się 
chcieć bronić, wiele ina związku z o b y c z a j a ­
mi hiszpańskiemu ale nie ma wątpliwości że 
nieograniczone wprowadzenie tego systemu 
byłoby przeszkodą dla rządu reprezenta- 
cyjnego.

Listy od granicy h i s z p a ń s k i e j  donoszą że 
ostatki armii karlistowsbiej przeszły na na- 
naszą ziemię.

— Dnia 22 Lipca. —
Siecle u trzym uje ,  że rząd otrzyma! na* 

stępujące depesze z Hiszpanii: >Miasto B ar­
celona byłe w wielkietn wzburzeniu.
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M ówią, że ju ż  iirzeszło 3300 zbiegów hi­
szpańskich zaciągnęło się do służby w A* 
fryce.

Rentaf francuzką i hiszpańskie papiery, 
dozra ly  na dzisiejszej giełdzie znacznego zni- 
żenią. Rozeszła się wieść że Espartoro ogło­
sił się dyktatorem, zapewniwszy' sobie pier­
wej władzę nad osobami królowej r t jen tk i  i 
t ionny Izabelli, Mówiono, żo ta wiadomość 
nadeszła telegraficzną drogą do naszego r z ą ­
du. Jednakżej wiadomości nadeszło zwykłą 
d rogą  nie pozwalały wcale domyślać się po­
dobnego rezultatu.

Cabrera  w dniu 17 przybył do zamku Ham. 
Z a ją ł  on pomieszkanie, W którein dawniej 
mieszkał hr. Peyronnet.

Rozm aitości.

\Talar piędo-frankowy.
I Dokończenie. }

•Nie inaczej, przyjęłam jałmużnę, i tylko 
tę  j e d a ę a  żadnej więcej. Nazajutrz po owym 
strasznym dniu, który teraz w poczet najszczę­
śliwszych życia mego liczę, pewna stara są- 
Biadka, w której obudziłam politowanie, wy­
starała się dla mnie. w pewnym znacznym 
domu o miejsce garderobiany. Wln-ntce zo­
stałam przyjaciółką zacnej znakomitej k o ­
biety, u której pracowałam. Pewnego razu 
lord Melvill wstąpił do garderoby w której 
zwykle szyciem się zajmowałam i usiadł przy 
innie. .M otcin panno,« rzek, do mnie, »vvia- 
domy mi jest  wypadek wpanny, czy chcesz 
W pan na pójść zd innie?*

• M ilordzie , jakbym mięła tę śmiałość i 
pomyślić o teni!« odrzekłam zdziwiona.

» J e  sieni bardzo majętny, ale nie chcę ma­
ją tk u  mego pozostawić niewdzięcznym sio­
strzeńcom, którzy tylko na moję śmierć cze- 
kojąi jes-iein cierpiący ne podagrę i nie chcę 
pornczać się litości chciwych służalców. J e ­
żeli to je s t  istotną prawdą, co mi o wpannie 
opowiadano, więc mogę bvti pewnym, że j e ­
steś zacną i kochania godną dziewczyną. 
Wodynie od wpanny zależy zostać panią Mel- 
v ' l l ,  i świat przekonać, że tak jesteś gouna 
szczęścia, jak  przedtem nieszczęście odważnie 
Bnosić umiałaś.«

.Szczęśliwy lord Melvill,« przerwał Fry- 
deiyk  je j  mowę, »on iuógł u nćg twoich zło 
żyć bogactwa!*

.B y ł  on \v raincj istocie szczęśliwym,* 
opowiadała pani de la Tour  dalej: .S łusznie
się spodziewał, że wdzięczność zapewni mu 
przywiązanie małżonki, która mu całe swoja 
szczęście winna była.*

Oddałam moję rękę szlachetnemu lordowi, 
i w podziękę za wszelkie dobrodziejstwa, 
któremi mnie obsypał, pielęgnowałam z n a j ­
większą starannością ostatnie dni jego życia. 
Zacny ford um iera jąc ,  zapisał mi testamen­
tem cały swój majątek, Ble ja  złożyłam świętą 
przysięgę , ne nigdy w powtórne nie wejdę 
związki, jak  tylko 7. lym szlachetnym mężem, 
k tóry mi w najokropniejszej chwili życia m e ­
go, pomocną podał rękę.*

T o  rzekłszy zdjęta z swej szyi przepy­
szny złoty łańcuszek , v  medalionu uogato 
klejnotami ozdobionego, k tó iy  do łańcuszka 
był przymocowany, wyjęła talar p ię c io - f ra n ­
kowy. -.Oto jest ten sem, który mi podów­
czas darowałeś,* rzekła i oddała go swojemu 
m ałżonkowi.

.Gospodarstwo m o i , ujrzawszy w moim 
ręku pieniądze, dali mi owego wieczora na 
kredyt chluba, o którym aż do drogiego dnia 
przeżyłam. Nazajutrz los mój zaczął już  
brać obrót pomyślniejszy, tau  dalece, żem 
ju ż  talar tw ój przy sobie zatrzymać mogła; 
odtąd nigdym się z nim oie rozstawała. Ach, 
jak ież  było uszczęśliwienie moje, gdym przed 
miesiącem znowu cię poznała ; natychmiast 
kazałam zatrzymać konie; użyłam na prędce 
pierwszej lepszej w ym ów ki, jak a  mi tyłku 
na myśl wpadła. Jedna tylko rnyśl, ach, j e ­
dna niepokoiła mnie s ro d z e — obawiałam się, 
ażaliś już  nie ożenionym!*

Fryderyk rozrzewniony, trzymając w ręku 
talar czarodziejski,  zdawał się myślą ulatać 

'w  owe krainy, w których bogowie do śm ie r­
telnych zstępują!

.W idz isz  kochanko,« uśmiechnęła się d o ń  
mołżonka, »że ja  nie jestem czarodziejką; u l e  
ty dałeś mi talizman, k tóry n a m  obojgu błogą 
przyszłość zapewni!*

PRZYJECHALI  n o  « KRAKOWA.
Od dnia G du 7 Sierpnia.

JLauicwski Karol ob., Jaworski F lo rjau  ol» , Mor­
sztyn Jan  tirTj lto lli J a n , z Polski; — VY otizicki 
Franciszek l i r J a n k o w s k i  Heli odoi ol), , Zdziarska 
Teofila oli., Ponikowska W ik lo rya; Ponikowska Tc- 
k i a  } G a r l i c k i  M a x y m . ,  z G a l i c j i .

W yjechali s K rakow a ,
Trcyller Ignacy ob., Wolff 

Fiunciszck kr j do Polski.
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P is a r z  T r y b u n a ł u  I .  I n s t a n c y i. 

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
M iasta Krakowa i  Jego Okrągu.

Podaje do publicznej wiadomości, i i  na 
żądanie Maryanny Czechowej Józeta Czecha 
obywatela Miasta Krakowa m ałżonk i, w as« 
systencyi i z upoważnieniem tegoż czy­
niącej , w Krakowie przy ulicy Grodz­
kiej. pod L. L  26/"7 zam ieszkałej, sprzeda­
nym zostanie przez łicytacyą publiczną dom 
w  Krakowie na Klepaczu przy ulicy Długiej 
pod L .  87 w gminie VII. stojący, pd wscho­
du  z ulicą D ługą, od południa z realnością 
JNr. 80, od zechodu z ulicą Biskupią, od pół­
nocy z domem JVro 88 graniczący, Wincentego 
Kwiatkowskiego i SSrów Małgorzaty K w iat­
kowskiej własny, a to na satysfakcyą summy 
złp. 4000 procentów i kosztów z kontraktu 
urzędowego kupna sprzedaży rzeczonego do­
m u przed notarynszem publicznym Antonim 
Matakiewiczein w dniu 18 sierpnia 1836 ro­
ku  spisanego do ekt hypotecznych M. K ra ­
kowa dnia 19 października t. r. do k s ię g iX V  
ingross. na karcie 2101 pod L. 599 wniesio­
n e g o ,  należącej, a na rzecz Maryanny Cze­
chowej cedowanej.

Zajęcie w mowie będącego domu usku­
tecznił Karol Kojsiewicz przez akt z dnia 4 
października 1839 r. który do wykazu hypo- 
tecznego w dniu 7 listopada t. r. do N. 844 
wpisanym został.

W arunki sprzedaży tej nieruchomości wy­
rokiem Trybunału  I. Instancyi z dnia 15 sty­
cznia 1840 r. zatwierdzone są  następujące:

1) Cena szacunkowa wzmiankowanej r e ­
alności, ustanawia się w summie złp. 7,000 
z możnością zniżenia takowej na trzecim t e r ­
minie do ^ części to jest  summy 4,606 złp. 
20 gr., a to stosownie do wyroku Trybunału  
I. lnst. z d. 22 lipca 1840 r.

2) Chęć licytowania mający złoży radium 
w gotowiznio złp. 700 gr. 2 w monecie s reb r­
nej od którego składania radium  popierająca 
sprzedaż jest wolna.

3) Nabywca zapłaci podatki skarbowi pu- 
blicznemu stosownie do prawa po dzień za- 
licytowania.

4) Zapłaci także nabywca koszta licytacyi 
na ręca adwokata popierającego tak o w ą)  a

to natychmiast po wyroku zasądzającym tez
koszta.

5) Wypłaty w 2, 3) i 4  warunku zastrze­
żone, z ceny szacunkowej potrącone będą.

6) Widerkouffy goyby się jak ie  okazały, 
zostaną pizy tej realności z opłatą p rocen­
tów po 5 /100  od daty zalicytowania i z ceny 
szacunkowej potrącone będą.

7) Z szacunku tego wypłaci nabywca na- 
Ieżytości wierzycielom użytecznie umieszczo­
nym po prawomocności klassyfiuacyi z p ro ­
centem po 5/lOO od daty zalicytowenia, re- 
sztnjący zaś szacunek wypłaci tenże nabyw­
ca tak Wincentemu Kwiatkowskiemu jak  ró ­
wnie i SSrom Małgorzaty Kwiatkowskiej na 
skutek działu prawomocnego równie z pro­
centem po 5 /100  od daty licytacyi.

8) W razie nie dotrzymania k tóregokol. 
wiek warunku nabywca utraci radium i nowa 
iicytacya na jego koszt i stratę ogłoszoną 
zostanie.

9) Chcący w ciągu tygodnia po zalicyto- 
waniu nad już  wylicytowany szacunek, na 
mocy art. 105 ust. ex. dać więcej o J część, 
obowiązany będzie złożyć takową 4 w goto- 
wianie w rzeczonym terminie dc depozytu 
sądowego.

10) Po dopełnieniu warunku 2, 3 , 4, n a ­
bywca otrzyma dekret dziedzictwa.

Do licytacyi tej ustanawiają się trzy ter- 
mina.

Pierwszy 4  września 1
D rugi 2 października 1840 roku.
Trzec i 4 listopada )

Sprzedaż takowa odbywać się będzie na 
Audyencyi Trybunału I . instancyi w K ra k o ­
wie w domu W ładz Sądowych przy ulicy 
Grodzkiej pod L .  106 o godzinie 10 rannej 
zaczynając, a to za popieraniem adwokata 
Soświńskiego O. P. D. w Krakowie p rzyu -  
licy ś. Jana pod L. 472 zamieszkałego.

W zywają się na takową łicytacyą wszys­
cy chęć kupna mający, a ofaz prócz szcze­
gólnie wezwanych wierzycieli wykazem hy- 
potecznym objętych, wszyscy jak ieko lw iek  
prawo rzeczowe mający, aby pod rygorem 
prekluzji  wszystkie tytuły swych praw i wie­
rzytelności z wykazem mienych pretensji  i 
ustonowiein adwokata złożyli.

Kraków d. 28 lipca 1840 r.
Janicki.


